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Kiedy architektka Ewa Smolakowska projektowała swój
dom, już myślała o tym, co będzie dookoła. Nie chciała
czekać kilka lat na zieleń za przeszkloną ścianą salonu 

– to po pierwsze. Po drugie – dla niej dom i ogród to całość.
Stąd jeden styl dla tego, co wewnątrz i na zewnątrz. Wszyst-
ko proste, czyste i nowoczesne.

– Działka jest prostokątem, dom powstał na planie lite-
ry L  z mnóstwem poziomych i pionowych linii, ogród
zaplanowałam więc w kształcie koła, żeby wszystko nie
było kanciaste, konsekwentnie rośliny to też różne kule –
tłumaczy Ewa. 

Są okrągłe kępy puszystych traw, drzewka z kulistymi
koronami, niewielkie głazy, kuliste kopczyki zarastające
powoli mchem (to od frontu domu). Pewnie już za rok
utworzą jednolity falujący zielony dywan. Pagórki pojawiają
się też na trawniku zajmującym większą część ogrodo-
wego koła, dzięki czemu nie jest monotonnie. 

Nawet kiedy Ewa siedzi w domu, ogród ma w zasięgu ręki.
Wystarczy, że odsunie trzymetrowe drzwi. Jeszcze zanim wyj-
dzie na drewniany taras, przechodzi po mostku, pod którym
w betonowym korycie wyłożonym otoczakami płynie woda.
Jeśli dzień jest słoneczny, mieni się i rzuca malownicze cienie
na sufit w salonie. Wtedy łatwo sobie wyobrazić, że dom stoi
gdzieś nda brzegiem jeziora. 
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